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M I K U L S K I  W A C L A W

Syn Mikołaja, Jana - Administratora majątków ziemskich na
Ukrainie i 

Stefanii z.d. Wiśniewska.
ur.12.01.1918r. w Humań.
zam. 80-818 Gdańsk, ul.Bogusławskiego 2 m.5 tel.31-57-46.

Matura Gimnazjum Matematyczno-Przyrodniczego im.Bolesława 
Chrobrego w Grudziądzu w roku 1938.
Ukończenie Szkoły Podchorążych Rezerwy Artylerii 1938/39 
we Włodzimierzu Wołyńskim.
2-letnie Studium Ekonomiki Przemysłu w 1959-1961 w Gdańsku 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Sopocie.
Po uzyskaniu matury od 15.VI.1938 do 30.VIII.1938 pracowałem 
jako kancelista w Kierownictwie Zaopatrzenia Saperów w 
Warszawie przy ul.Powązkowskiej.
Cały miesiąc wrzesień 1938r. byłem w Junackich Hufcach Pracy 
w miejscowości Księże Młyny pow.Turek woj.Wielkopolskie przy 
budowie wałów ochronnych przed powodziami.
Dwuletni kurs Przysposobienia Wojskowego w Gimnazjum w 
Grudziądzu, zakończony praktyką na obozie wakacyjnym P.W. w 
Cetniewie nad morzem. Po zdaniu egzaminów do Szkoły Podchorą­
żych Zawodowych Artylerii w Toruniu, odbywałem w m-cu maju 
1939r. praktykę w 16-tym Pułku Artylerii Lekkiej w Grudziądzu.
Po czym uczestniczyłem w Pułku Manewrowym w m-cach czerwiec - 
lipiec 1939 w Ostrów-Komorowie, Wesołej i Rembertowie.
Po ukończeniu Pułku Manewrowego wróciłem na okres m-ca sierpnia 
1939r do 16-ego Pułku Artylerii Lekkiej w Grudziądzu na drugą 
praktykę, podczas której w dniu 25.sierpnia 1939r.zostałem 
wcielony podczas ogólnej mobilizacji do Nadwyżkowego 16-ego 
Pułku Artylerii Lekkiej w Makowie pod Skierniewicami, skąd w 
czasie trwania walk od 1.IX.1939 włączony zostałem z całą ba­
terią haubic 100m/m w stopniu kpr. podchorążego zawodowego na 
stanowisku I-ego Działonowego do 50 Dywizji Piechoty płk. Brzozy- 
Brzeziny w samodzielnej grupie Operacyjnej "Polesie" generała 
Franciszka Kleeberga.
Bateria brała bezpośredni udział w walkach: Talczyn, Serokomla, 
Adamów, Wola Gułowska,Kock, Krzywda.
Za prawidłowe i bezbłędne wstrzelanie się pierwszego działonu 
Baterii, którym dowodziłem i spowodowałem rozbicie grupy czoł­
gów i wozów pancernych i umożliwieniu wzięcia 70-ciu jeńców 
niemieckich, zostałem awansowany do stopnia plutonowego pod­
chorążego^ zawodowego . Świadkiem tego wydarzenia miedzy innymi 
był mój podkomendny-jaszczowy I-ego Działonu kpr.pochorąży re­
zerwy Stefan Kwiatkowski, obecnie zamieszkały w Grudziądzu ul. 
Tczewska nr 1.
W czasie drugiej wygranej bitwy pod Kockiem i Krzywdą z wojs­
kami generała von Otto, który zaczął się wycofywać na Dęblin, 
zostałem ranny w głowę szrapnelem. Po opatrunku w dniu 5-paź- 
dziernika 1939r. dalsza walka była już zakończona, gdyż z po­
wodu wystrzelanej amunicji przez wszystkie cztery działony a 
także inne (Jednostki wojskowe, które były na tym terenie, zmu­
szeni byliśmy podporządkować się ogłoszonemu rozkazowi gen. 
Franciszka Kleeberga w dniu 6.października 1939r. chociaż dla 
nas młodych podchorążych to było niezrozumiałe. 4
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Na decyzję o kapitulacji napewno także wpłynął fakt, że na te­
ren walk oddziałów gen.Fr.Kleeberga zbliżała się z pod Warsza­
wy 29.Dywizja Pancerna niemiecka, gdyż Warszawa była już opano­
wana przez niemieckie wojska. Należy nadmienić, że rozkaz o ka­
pitulacji przywiózł do baterii dowódca naszej baterii haubic 
por.Franciszek Pelc, ze stacji kolejowej w Krzywdzie, dokąd zo­
stali wezwani do kwatery generała Fr.Kleeberga wszyscy dowódcy 
oddziałów z Samodzielnej Grupy Operacyjnej "Polesie".
Dzięki znajomości języka niemieckiego, z którego zdawałem matu­
rę, udało mi się wydostać z okrążenia pod Krzywdą z kolegą 
szkolnym kpr.podchorążym zawodowym Zdzisławem Wachowskim, który 
był dowódcą 3-go Działonu w naszej baterii. Założeniem naszym 
po odbytej naradzie w lesie było, że z okrążenia będziemy się 
starali wydostawać we dwóch.
Po wydostaniu się z okrążenia po kapitulacji Samodzielnej Gru­
py Operacyjnej "Polesie" z pod Krzywdy w dniu 6.X,1939 dotarłem 
szczęśliwie przez Żelechów, Garwolin, Świder, Karczew do Warsza­
wy, gdzie zatrzymałem się u mojej Cioci Amelii Cichockiej na ul- 
Piusa XI nr 11B (obecnie ul.Piękna).
W drugiej połowie października 39r. podjąłem pracę w warsztacie 
inż.Stanieckiego (sąsiad mojej Cioci), którego Spółka nazywała 
się "Stagrid" od nazwisk trzech członków. W fabryczce pracowa­
łem w charakterze pracownika fizycznego przy wyrobie bateryjek 
do latarek kieszonkowych do kwietnia 1940r.
Następnie podjąłem pracę w Banku Cukrownictwa na ul.Karowej w 
Warszawie w wydziale Administracyjno-Inwestycyjnym. W Banku 
Cukrownictwa nadzór inżyroeryjny gmachu banku i obok gmachu ho­
telu Bristol sprawował inż.Krupiński a Treuhenderem nad całoś­
cią działalności tych posesji był młody Niemiec, protegowany 
ministra Rzeszy Niemieckiej von Ribentroppa jeszcze z przed 
działań wojennych.
Po zwolnieniu na skutek redukcji etatów w roku 1941 rozpoczą­
łem pracę jako sprzedawca-przedstawiciel fabryki gilz i bibu­
łek "Arab" Józefa Piłacika w Warszawie na ul.Stalowej 35, gdzie 
pracowałem do wybuchu Powstania Warszawskiego. W międzyczasie 
7.III.1943r. ożeniłem się z Ireną Pawłowską, dawną szkolną ko­
leżanką z Grudziądza. Mieszkałem w śródmieściu najpierw przy 
ul.Natolinskiej a nstępnie ul.Hożej. W tym czasie dwukrotnie 
znalazłem się w łapankach ulicznych, lecz dzięki znajomości ję­
zyka niemieckiego i "lewym" dokumentom pracy udało mi się z 
tych łapanek z wielkim trudem wydostać na Placu Kercelego i ulr 
Towarowej.
W maju 1942r. wstąpiłem do Armii Krajowej z pseudonimem "Miki1.1 
Do konspiracji wciągnął mnie szkolny kolega Zygmunt Manikowski 
ps."Kosma" a pseudonim ten przyjął na pamiątkę zabaw na przer­
wach szkolnych w czwartej klasie Gimnazjum Matematyczno-Przyrod­
niczego im.Bolesława Chrobrego, gdzie podczas przerabiania na 
lekcji języka polskiego był Kosmą Kiemliczem. Z tyra kolegą zda­
wałem maturę w Grudziądzu, odbywałem służbę wojskową w Szkole 
Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodzimierzu Wołyńskim a na­
stępnie odbywałem praktykę zawodową w 16-tym Pułku Artylerii 
Lekkiej w Grudziądzu oraz walczyłem w jednej baterii w czasie 
całej kampanii wrześniowej aż do kapitulacji w Samodzielnej 
Grupie Operacyjnej "Polesie" gen.Franciszka Kleeberga pod Koc­
kiem i Krzywdą.
Przysięgę konspiracyjną odbierał w maju 1942r. w pomieszczeniu 
parterowym na Placu Zamkowym w Warszawie oficer w stopniu majo­
ra ps."Damian" - Czesław Dzięgielewski.
Kolega szkolny Zygmunt Manikowski-ps."Kosma" był już w stopniu
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porucznika i wraz z podchorążym Ciechomskira tworzyli ze mną 
trójkową komórkę konspiracyjną. Jako organizację podziemną 
określał początkowo Polski Związek Powstańczy i chyba Kadra 
Polski Niepodległej. Wszystkie polecenia i rozkazy otrzymy­
wałem bezpośrednio od Zygmunta Manikowskiego ps. "Kosma'.1 
Więc jako podchorąży zawodowy, po ukończeniu przedwojennej 
Szkoły Podchorążych byłem stale kierowany do szkolenia mło­
dych podchorążych, które odbywały się w mieszkaniu prywatnym 
jednego z naszych żołnierzy o pseudonimie "Konar"-Kazimierz 
Majkowski. Podczas tych szkoleń przerabiałem z dużą grupą 
młodych podchorążych regulamin służby wewnętrznej, musztry, 
obchodzenie się z bronią, topografię, sposoby walki w mieście. 
Niezależnie od przeprowadzonych szkoleń, przewoziłem broń z 
dalekiego Mokotowa do Śródmieścia do warsztatu mechanicznego 
w suterenie przy ul.Mokotowskiej 20, oraz szkoliłem żołnierzy 
w terenie w lasach kabackich i Boernerowie k/Jelonek. Również 
przy ul.Stalowej, w mieszkaniuGłuchowskiego prowadziłem szko­
lenie dla strzelców w zakresie posługiwania się bronią. Broń 
na ćwiczenia przynosili granatowi policjanci.
Na kilka miesięcy przed powstaniem Sekcja "Jurka"-N.N.,który 
był sekcyjnym minerów, w skład której wchodzili "Świętoszek"- 
Władysław Kwaśniewski kpr. urodzony 19.06.1925r. zam. obecnie 
05-070 Sulejówek ul.Osiedlowa 24T/147, "Wilkoń"-Jan Woźniak 
kpr.- zam.obecnie Warszawa ul.Prochowa 49m.5, tel.13-47-80, 
"Zemsta" - Mieczysław Giemza 01-842- Warszawa ul.Reymonta 28 
m.59, "Heniek"-"Henryk"- zginął 1.08.44 w czasie akcji na pod­
wórzu ul.Chopina 2A wraz z 17 żołnierzami i dowódcą kompanii. 
"Kosmą" - Zygmuntem Manikowskim oraz "Tadeusz"- Tadeusz Ksią- 
żyński strz., który zgłosił się na koncentracji kompanii przed 
godziną "W".
Działalność moja wykonywana była w 2-ej kompanii porucznika 
"Kośmy" - Zygmunta Manikowskiego w VII-ymZgrupowaniu AK "Ruczaj" 
mjr "Ruczaja" -Lisowskiego-Grudzinskiego do 23.sierpnia 1944r. 
a następnie do końca Powstania do 2.X.1944r. w III-cim Bata­
lionie Pancernym "Golski" - kpt."Golskiego" - Stefana Golędzi- 
nowskiego.
W ostatnim okresie konspiracji kompania "Kośmy" przygotowywała 
się do zdobycia w pierwszym dniu Powstania - budynek SS i Policji 
gen. Franza Kutschery w Alejach Ujazdowskich nr 23. Powstańcy 
nazywali ten obiekt "bunkrem Kutschery'.’ Pragnę dodać, że 1.II.44r. 
Kutschera został przed tym budynkiem przez AK zastrzelony.
W kompanii "Kośmy" było czterech Polaków, z armii niemieckiej, 
których "Kosma" znając z lat szkolnych, ułatwił im ucieczkę z 
wojska, umożliwiając wstąpienie do swojej kompanii. Byli to:

Margk Panieński-Paszotta ps."marek", który po wojnie wyemi­
grował do Australii i tam zmarł.
Franciszek Zdreńka ps."Baba" i
Wacław Krauze o fałszywym nazwisku Wacław Kruszyński.

W wyniku przeprowadzonych przez przedstawicieli AK i KPN rozmów 
została zawarta w dniu 18.czerwca 1943r. umowa o współpracy wojs­
kowej tych organizacji na tych samych warunkach jak dla Batalio­
nów Chłopskich. Zgodnie z tą umową na przełomie lat 1943/1944 
"Kosma" nawiązał kontakt z Armią Krajową w Warszawie i otrzymał 
przydział służbowy do VII-go Zgrupowania, Rejon II, Obwód I w 
Śródmieściu, a jego kompania została oznaczona Nr 4.
Komendę Główną Kadry Polski Niepodległej stanowili: 

ppłk "Ataman" - Anatol Tomaszewski, 
płk "Piast" - Józef Lechicz Celica, 
kpt. "Kosma" - Zygmunt Manikowski.
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Pierwsza koncentracja żołnierzy dla dużej części kompanii por. 
"Kośmy" odbyła się 28.1ipca 1944r. w warsztacie mechanicznym w 
suterenie przy ul.Mokotowskiej 20. Na koncentrację zgłosiło się 
około 80 żołnierzy. Po dwóch dniach wszyscy zostali zwolnieni 
do domów. W dniu 30 lipca sekcja inżyniersko-minerska otrzymała 
rozkaz przetransportowania ze szkoły przy ul.Książęcej (tuż obok 
przy ul.Kruczkowskiego) 2kg plastyku, spłonki, detonatory, świe­
ce dymne i benzynę na ul.Mokotowską 20 do warsztatu. Mimo napię­
tej sytuacji na mieście (gęste patrole) bez incydentu żołnierze 
przynieśli te materiały na miejsce zbiórki i w godzinach wieczor­
nych wykonali z powyższych materiałów kilkanaście granatów, minę 
oraz butelki z benzyną.
Druga koncentracja kompanii odbyła się 1.sierpnia 1944r. w godzi­
nach porannych. Żołnierzom przekazano plan natarcia, podano go­
dzinę "W", rozdano broń i kompanię podzielono na trzy grupy.
Grupa pierwsza (pluton 190) pod dowództwem por."Kośmy" i "Mikie- 
go" w sile około 50 żołnierzy zgromadzona w warsztacie przy ul. 
Mokotowskiej nr 20 miała za zadanie zaatakować budynek dowództwa 
SS i Policji w Alejach Ujazdowskich nr 23 (od tyłu) z narożnego 
budynku ul.Chopina nr 2, róg Alei Ujazdowskiej poprzez wyłom zro­
biony w drzwiach prowadzących do budynku dowództwa SS i Policji 
za pomocą ładunku wybuchowego (miny).
Grupa druga (pluton 191) pod dowództwem st.sierżanta podchor. 
"Grzymały" - Tomasza Piątkowskiego w sile około 30 żołnierzy 
zgromadzona w budynku przy ul.Mokotowskiej 63 miała również za 
zadanie zaatakować ten sam budynek (Aleje Ujazdowskie nr 23) ale 
od strony ul.Piusa XI (obecnie Piękna) róg Alei Ujazdowskich ata­
kując wartownie?.
Grupa trzecia (numer plutonu nieznany) pod dowództwem ppor."Słucza" 
Lucjana Mindaka w sile około 30 żołnierzy i st.sierżanta "Gruszy" 
Jana Wacława Zuka z dziesięcioma żołnierzami zgromadziła się w 
warsztatach przy ul.Mokotowskiej 29, miała ona za zadanie zaata­
kować Kasyno Garnizonowe przy skrzyżowaniu Alei Ujazdowskich z 
Aleją Szucha od strony ul.6-tego Sierpnia.

czel 0Grupa pierwsza z ul.Mokotowskiej nr 20~na której szli"Kosma" i 
"Miki" z 50 żołnierzami opuściła miejsce zbiórki kilka minut po 
godz. 17-ej i wkrótce natknęła się na ul.Mokotowskiej na idący 
z przeciwnej strony pięcioosobowy patrol żandarmerii niemieckiej 
z "blachami". Jedni drugich przepuścili bez strzału.
Na ul.Chopina "Kosma" z 30 ludźmi wysunął się do przodu a za ni­
mi w niedużym odstępie z 20 ludźmi szedł "Miki".
Grupa "Kośmy" bez żadnych trudności dotarła do budynku przy ul. 
Chopina nr 2. Niestety, na miejsce akcji nie dotarli żołnierze 
z drabinką sznurową i ładunkiem wybuchowym (miną plastykową) 
przy pomocy której kpr."Świętoszek" - Władysław Kwaśniewski miał 
zrobić wyłom w drzwiach prowadzących do budynku - siedziby Szefa 
SS i Policji w Alejach Ujazdowskich nr 23 i skutecznego natarcia 
nie można było wykonać. Co się stało z tymi żołnierzami dziś nikt 
nic nie wie. Przypominam sobie, jak bardzo dumnym był żołnierz, 
któremu powierzono dostarczenie ładunku wybuchowego do wysadzenia 
drzwi w budynku przy ul. Chopina 2, prowadzących do siedziby Sze­
fa SS i Policji w Alejach Ujazdowskich nr 23.
Posterunki niemieckie w Alejach Ujazdowskich zauważyły żołnierzy 
"Kośmy" w ruinach budynku przy ul.Chopina nr 2 i poczęli ich 
ostrzeliwać. Powstańcy zaczęli rzucać w nich granatami. Następnie 
zauważyliśmy, że Niemcy od strony Alei Szucha samochodami rozsta­
wiają tyralierę żołnierzy wzdłuż Alei Ujazdowskich a na wylocie 
ulicy Chopina ustawiają karabin maszynowy. W tej sytuacji por. 
"Kosma" wydał rozkaz do wycofania się. Wkrótce ulica Chopina zna-

7



-  5 -

znalazła się pod ostrzałem z karabinu maszynowego."Kosma" wraz 
z 20-tu osobową grupą żołnierzy zaczął wycofywać się dachami.
Na dachu budynku przy ul.Chopina 2 ft zostali ostzelani przez 
Niemców z broni maszynowej. Zginęło 17 żołnierzy wraz z dowódcą 
kompanii por. "Kosmą".
Z grupy "Kośmy" uratowało się tylko siedmiu żołnierzy. Czterech 
z nich "Wilkoń" - Józef Woźniak, "Zemsta" - Mieczysław Giemza, 
"Baba" - Franciszek Zdreńka i "Wacław" - Wacław Krauze-Kruszyńs- 
ki ranny w nocy z 3-na 4.sierpnia przeszło dachami przez otwór 
wybity pociskiem w zakratowanym oknie do budynku przy ul.Chopina 
nr 4 obsadzonego przez Powstańców.
Trzech pozostałych kpr."Smukły" - Eugeniusz Bartosik, sierżant 
"Marek" - Marian Paszota i kapral "Świętoszek - Władysław Kwaś­
niewski , ukryło si>ę w kotłowni i piwnicach budynku przy ul.Cho­
pina 2A. Przeżyli tam pożar budynku, zostali poparzeni i w dniu 
15-sierpnia zostali uwolnieni przez żołnierzy "Kośmy" z kompanii 
kpt'.'Habdanka", która w tym dniu zdobyła budynek przy Alejach 
Ujazdowskich nr 23.
Kompania por."Kośmy" nie zginęła ze śmiercią dowódcyy gdyż plu­
tonowy podchorąży "Miki" zastępca dowódcy kompanii pojął dalszą 
walkę w Powstaniu z grupą tejże kompanii będącą pod jego komendą.
Pozostali żołnierze z byłej kompanii "Kośmy" tak z plutonu 190 
jak i 191 nie wiedząc o istnieniu zastępcy dowódcy kompanii - 
"Mikiego" i nie znając go w większości dołączyli do nowopowsta­
łej kompanii "Habdank"-a, a kilku do VI-ego Zgrupowania kpt. 
"Golskiego" - Stefana Golędzinowskiego.
Podążający za "Kosmą" po godz."W" z grupą około 20 żołnierzy, 
jego zastępca "Miki" zauważył cofających się żołnierzy "Kośmy", 
słysząc strzelaninę w rejonie ul.Chopina nr 2 i Alejach Ujaz­
dowskich, skierował swój oddział w kierunku ul.Mokotowskiej i 
zatrzymał się na zachodnim skraju Doliny Szwajcarskiej, gdzie 
również dotarł dobrze uzbrojony (posiadał stena i pistolet) 
podchorąży "Sęp" od "Jelenia", który stracił w boju swój oddział. 
Po przeprowadzonej naradzie postanowiono o zmierzchu w połowie 
ulicy Chopina (była to dzielnica niemiecka) zbudować barykadę, 
by zabezpieczyć się przed atakami Niemców.
Budowa barykady głównie z mebli pochodzących z opuszczonych nie­
mieckich mieszkań odbywała się pod osłoną ognia z pistoletu maszy­
nowego odważnego Strzelca "Nałęcza" - Klimowicza. W środku bary­
kady żołnierze umieścili portret Hitlera zwrócony twarzą ku Ale­
jom Ujazdowskim. Po obsadzeniu barykady posterunkami reszta od­
działu rozlokowała się na noc w wolnym pomieszczeniu na piętrze 
w domu przy ul.Mokotowskiej nr 41.
Drugiego sierpnia "Miki" ze swoimi żołnierzami budował drugą ba­
rykadę na ul.Mokotowskiej obok ul.Koszykowej a w trzy dni później 
5.08. brał udział w zasadzce na zbliżające się od strony Alei 
Ujazdowskich ulicą Piusa XI.czołgi. Zasadzka została zorganizowa­
na wraz z żołnierzami kompanii "Tadeusz" po nieparzystej stronie 
ul.Piusa XI. w domu nr 7, gdy Habdankowscy byli po stronie parzy­
stej ulicy. Czołgi były poprzedzone dużą ilości? kobiet (ca 200). 
Za czołgami i wśród kobiet szli uzbrojeni żołnierze niemieccy z 
bronią gotową do strzału. W tej akcji 2 czołgi zostały zapalone 
butelkami z benzyną i granatami (filipinkami).
Wiele kobiet przedarło się wówczas na stronę polską, a jeden 
czołg z dwóch zapalonych zatrzymał się na rogu ul.Piusa XI. i 
Mokotowskiej i dopalił się w nocy a palący się żywcem żołnierze 
niemieccy wyskakiwali, lecz nie udało im się uratować. Zwłoki 
spalonych żołnierzy leżały na jezdni do czasu zdobycia tuż za 
rogiem Małej Pasty do dnia 23.sierpnia 44r. Po zdobyciu "Małej 
Pasty" na ul.Piusa XI. pluton "Mikiego" został odkomenderowany 
do III-ego Batalionu Pancernego kpt."Golskiego"-Stefana Golędzi- 
nowskieeo. Pluton "Mikieeo" brał udział w walkach o "Mała Pastę"
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obsadzając jeden posterunek znajdujący się na strychu budynku 
Piusa XI. nr 11B a drugi w bramie tego budynku. Przy zajmowaniu 
"Małej Pasty" w nocy z 22/23 sierpnia obsadzona była barykada 
przy ul.Marszałkowskiej róg Piusa XI. przez zgrupowanie "Golskie- 
go" przez część żołnierzy od "Kośmy" m.in."Wilkonia", "Zemstę" i 
jedną z sanitariuszek. "Miki" był zorientowany w rozkładzie zabu­
dowy tego rejonu, ponieważ po powrocie z kampanii wrześniowej z 
pod Kocka i Krzywdy zamieszkiwał przez szereg miesięcy (d<l15.03.- 
1940r.) w tym budynku u swojej ciotki Amelii Cichockiej wraz z 
kuzynem Jerzym Ułaszynem.
W okresie oblężenia "Małej Pasty" (Centrali Telefonów obsadzonej 
przez oddział 120 żołnierzy niemieckich), posterunek na strychu 
ostrzałem zlikwidował kilku Niemców, którzy furmanką zaprzężoną 
w konia rozwozili w obrębie swojego podwórza zaopatrzenie dla 
załogi. W końcowym momencie przed ostatecznym zdobyciem "Małej 
Pasty", części Niemców udało się przemknąć niepostrzeżenie obok 
posterunku na dole budynku przy ul.Piusa XI.nr 11B, co można by­
ło wytłumaczyć ciemnościami nocy, odgłosami palących się budyn­
ków i zmęczeniem żołnierzy.
W czasie przebijania się Niemców z okrążenia został przez nich 
zastrzelony jeden żołnierz z posterunku wystawionego przez od­
dział "Mikiego" w bramie domu przy ul.Piusa XI. nr 11B (N.N.)
Po zakończeniu w tym Rejonie walk o "Małą Pastę" na otwartą uli­
cę Piusa XI. "wysypali" się mieszkańcy okolicznych domów i żoł­
nierze tamtejszego odcinka, którzy wreszcie bez obawy o ostrzał 
snajperów (gołębiarzy) niemieckich, oglądali pobojowisko z charak­
terystycznym spalonym i wtopionym w asfalt w dniu 5.VIII. czoł­
giem i zwęglonymi trupami niemieckimi, robiąc nawet pamiątkowe 
zdjęcia, jak Wacław Opęchowski absolwent Szkół Budowy Maszyn z 
Grudziądza przed wojną. Należy nadmienić o charakterystycznym 
wydarzeniu w czasie dopalania się w nocy czołgu. Otóż oddział 
"Mikiego", który był odpowiedzialny za ten rejon i czuwał nad 
bezpieczeństwem mieszkańców budynków na wysokości palącego się 
i wtopionego czołgu miał ułatwione zadanie, gdyż amunicja w roz­
grzanym czołgu co chwilę strzelała imitując naszą obronę przez 
całą noc i odstraszając załogę niemiecką w "Małej Paście" od ew. 
ataku.
Po zdobyciu w dniu 22/23 sierpnia 44 "Małej Pasty" rozkazem Do- 
wódstwa AK z ul.Kruczej, grupa "Mikiego"-Wacława Mikulskiego 
(zastępcy dowódcy kompanii por."Kośmy" została oddelegowana do 
III.Batalionu Pancernego kpt.Golskiego na odcinek ulic Śniadec­
kich, 6-ego Sierpnia i Polnej, gdzie u zbiegu tych ulic znajdo­
wały się trzy barykady. W tym rejonie grupa żołnierzy "Mikiego" 
walczyła i pełniła służbę na wysuniętych pozycjach i barykadach 
do końca Powstania. Przez te barykady wychodziła kilka razy we 
wrześniu ludność cywilna z Warszawy, jak również odbywały się 
pertraktacje z dowództwem niemieckim. W niedalekiej odległości 
na ulicy 6-ego Sierpnia w Szpitalu im.Marszałka Józefa Piłsuds­
kiego znajdowała się kwatera gen.von dem Bacha.
Należy nadmienić, że po odkomenderowaniu do IIITego Batalionu 
Pancernego żołnierze "Kośmy" przeszli z oddziału "Mikiego" pod 
bezpośrednie dowództwo ppor."Halamy"- Jana Koprowskiego, gdzie 
dowódcą 2. kompanii był por.Zawadzki. Będąc w drugiej połowie 
Powstania w nowym zgrupowaniu żołnierze "Kośmy" trzymali się i 
walczyli na wymienionych trzech barykadach razem i dlatego po 
kapitulacji również razem udawali się ze swoim dowódcą - już 
wówczas ppor."Mikim" do niewoli, co można było oglądać swego 
czasu podczas słynnej wystawy w Warszawie, gdzie kolumna Zgru­
powania "Golski" włączona do 72 p.p. 28 dywizji piechoty na cze­
le z płk."Radwanem"- Edwardem Pfeifferem udawała się przez Wolę
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(po rozbrojeniu) do Ożarowa.
Już jako jeńcy wojenni pierwszą noc spędzili w fabryc(£ Kabli w 
Ożarowie, gdzie rano po przespanej nocy na betonie, przysypanym 
nadmanganianem potasu wyglądali jak "czerwone diabły". W czasie 
oczekiwania na wyjazd do obozu usiłował swoimi występami popra­
wić nastrój żołnierzy artysta scen polskich Lopek Kruczkowski.
Po załadowaniu żołnierzy na stacji kolejowej w Ożarowie do byd­
lęcych wagonów, okratowanych drutem kolczastym//oknach, dotarli 
po pewnym czasie do obozu jenieckiego Stalag X B w Sandbostel, 
gdzie komendantem obozu był płkWachnowski" - Karol Ziemski- 
W obozie Sandbostel XB oficerowie i podchorążowie "Kośmy" prze­
bywali w jednej kompanii razem z oficerami z Dywizji Kościusz­
kowskiej. Po pewnym czasie część wyższych oficerów AK i Kościusz­
kowców przetransportowano do obozu jenieckiego w Murnau VII-A.
Pobyt w obozie jenieckim Sandbostel X-B pod Ltineburgiem trwał do 
ewakuacji obozu 12.IV.45r. w związku ze zbliżaniem się frontu 
wschodniego. Po dziesięciu dniach następnym obozem jenieckim był 
Oflag X-C w Lubece do czasu zakończenia wojny w dniu 9.maja 1945.
W czasie trwania Powstania, szwagier mój, który był leśnikiem 
(Włodzimierz Pawłowski) w połowie sierpnia 1945r. podstępnie zo­
stał wezwany na zbiórkę AK-ców i wywieziony z Cegłowa do obozu 
w Riazaniu, skąd powrócił dopiero w połowie lipca 1947r.
Po powrocie z niewoli już z Travemtinde skąd statkiem"Rtigen" przy­
jechałem do Gdyni w dniu 7.111.1946 zamieszkałem w Cegłowie koło 
Mińska Mazowieckiego. 16.lipca 1946r. przyjechałem do Gdańska 
wraz z żoną Ireną i 2-letnim synkiem i podjąłem w sierpniu 1946. 
pracę w Gdyni w UNRRA.
W międzyczasie zobowiązany zostałem przez władze do meldowania 
się co pewien czas w Komendzie Uzupełnień Ludowego Wojska Pols­
kiego jak oficer AK. 8.sierpnia 1948r. podjąłem pracę w Państ­
wowym Banku Rolnym w Gdańsku, gdzie po reorganizacji bankowości 
zostałem skierowany do pracy w Narodowym Banku Polskim w Gdańsku, 
gdzie pracowałem aż do emerytury w 1978r.
W międzyczasie w latach 50-tych byłem wzywany jako AK-owiec na 
przesłuchania do Urzędu Bezpieczeństwa.

załączniki:
Fotografia z roku 1939. 
Fotografia z roku 1945.
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEI
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

240, KING STREET, LONDON, W6 ORF

Londyn dnia 20.08.1981r

ZAŚWIADCZENIE WERYFIKACYJNE 
Ai/yciąg z akt personalnych/

MIKULSKI Wacław ur. 12.01,1918 w Humaniu Rosja

Porucznik A.K.
Pseudonim: "Miki"
Przydział: Okręg A.K. Warszawa

Odbył służbę wojskową w szeregach Z.W.Z.-A.K.
Przebieg służby:
5.1942 - Zaprzysiężony w Warszawie
5.19^2 - 31-7.1944 Przydzielony do oddziału w Śródmieściu

gdzie prowadził szkolenie.
1.8.1944 - 2.10.1944 Czynny udział w Powstaniu Warszawskim

w Śródmieściu. Przydzielony do zgrupowa­
nia "Golski" jako dowodca plutonu. Brał 
udział w zdobywaniu 'Małej Pasty'.
Walczył na ulicy Piusa, Śniadeckich,
6go Sierpnia i Polnej.

2.10.1944 - 5-1945 Po kapitulacji Warszawy przebywał w
obozach jenieckich w Niemczech Sandbostel 
i Lubece.
Uwolniony przez wojska alianckie.

L. ..........8 9 5 6 / 8 1

O u r ref.

Czeki i przekazy pieniężne prosimy wystawiać na: Polish Home Army Ex-Servicemen Association
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KOLO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOW EJ
POLISH HOME ARMY E X -SE R V IC E M E N  ASSOCIATION  

240, KING S T R E E T ,  L O N D O N , WG ORF

/ i r t . 9 '  ......... .

Szanowny Kolego /  Koleżanko,
Uprzejmie powiadamiamy,' że Komisja Krzyża A. przyznała 

Koledze /  Koleżance Krzyż Armii Krajowej, którego legitymację prze­
syłamy, M - i £ g  /  M . w . d  7 7 J  8  

Łączymy serdeczne pozdrowienia

( 2 ^ // Ł & A /
Sekretarz Komisji Krzya A.K.

U W A G A : Koszty legitym acji wynoszą*, . Cena Krzyża A .K . lubego m iniaturki 
wraz ze w stążką irynosi . Legitym acje dla Koleżnek i Kolegów  
w Polsce załatwiane są bezpłatnie. Czeki prosim y w ystaiać na: „Polish 
Home A rm y Ex-Servicem en Association.

ii
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Almanach Pomorski 1996

Jerzy Gajewicz

JESZCZE SŁYCHAC
TĘTENT KOPYT I RŻENIE KONI

W dniu 1 września 1939 roku I dywizjon 18 Pułku Ułanów Pomorskich z Grudziądza, 
będąc w marszu, wyszedł na skrzydło posuwającej się kolumny niemieckiej. W pobliżu wsi 
Krojanty na rozkaz mjra Stanisława Małeckiego oddział wyszedł z rzadkiego lasu  i ruszył w 
galopie do szarży. Niebawem został wyparty przez 2 szwadron rtm. Ja n a  Ładosia. W 
krwawej bitwie, gdy konnica polska zaczynała osiągać powodzenie, do walki od strony 
Chojnic weszła niemiecka kolumna wojsk pancemo-motorowych. W nawale ogniowej 
nieprzyjaciela zginął rtm. Eugeniusz Świeściak, który poderwał swój oddział do walki. 
Zginął m.in. płk Kazimierz Mastelarz - dowódca 18 Pułku Ułanów - idący walczącym 
Polakom z odsieczą.

Mimo wycofania się sił polskich z powodu strat w ludziach, koniach, broni i sprzęcie 
- ofensywa niemiecka została zatrzymana i Niemcy nie osiągnęli w tym dniu zakładanych 
celów taktycznych, a w tym linii Wdy.

W owym pamiętnym dniu w brawurowej szarży zginęło wielu synów Ziemi 
Pomorskiej, w tym wielu z Grudziądza.

W 1964 roku w wyniku starań  Danuty Struve - siostry rtm. Eugeniusza Świeściaka 
erygowano pomnik ułanów poległych pod Krjantami. Je s t to także pomnik dla uczczenia 
wszystkich bohaterów polskiego września i wszystkich tych, którzy nie szczędząc zdrowia, 
swych sił i życia walczyli z faszyzmem niemieckim na wszystkich frontach II wojny 
światowej.

Pod pomnikiem od lat odbywają się manifestacje patriotyczne, które w latach 90-tych 
naszego stulecia wzbogacono o nowe treści i oprawę. Znaczący wpływ na uroczysty, a i 
masowy charakter manifestacji patriotycznych, miały działania władz samorządowych i 
administracji publicznej województw: bydgoskiego i toruńskiego, m iasta Grudziądza i 
gminy Chojnice, a także duchowieństwa rzmsko-katolckiego z tych terenów. Do 
uroczystości wprowadzono polowe msze święte oraz banderie w strojach ludowych i w 
historycznych m undurach ułańskich - m undurach przechowywanych pieczołowicie, 
niekiedy od września 1939 roku. Wiarusy propagują etos rycerskości i szczytnych tradycji 
oręża polskiego. W przyszłości przewiduje się udział w uroczystościach bractw broni i
barwy. . 9 k i .

Szczególnie uroczysty charakter miała manifestacja patriotyczna 1944 roku - tj. w 55 
rocznicę szarży ułanów grudziądzkich.

W tym jubileuszu m.in. uczestniczyli: płk Ja n  Ładoś - we wrześniu jeden z 
najmłodszych rotmistrzów polskich, ułan Wacław Lechowicz z 12 Pułku Ułanów Polskich z 
Wolkowyska i rotmistrz z tegoż pułku - Zbigniew Jaworski, który do ziemi polskiej 
przyszedł z ziemi afrykańskiej (Tobruk) i włoskiej - tak obficie zroszonej krwią żołnierza 
polskiego, a także ppor. Jerzy Leszczyński z 2 Pułku Szwoleżerów oraz starszy wachmistrz - 
nieomal stuletni już - Zygmunt Bartczak, walczący pod Krojantami u boku płk. Mastalerza.

W uroczystości uczestniczyli także kontynuatorzy ułańskiej tradycji: ppor. rez. WP 
Adrzej Wincza - syn oficera 2 Pułku Ułanów, banderie oraz drużyna konna z klubu 
jeździeckiego „Rotmistrz” w Malborku pod komendą płk. J . Molendy, który złożył 
okolicznościowy raport pani rotmistrz Karoli Skowrońskiej - prezesowi Fundacji na Rzecz 
Tradycji Jazdy Polskiej, animatorce książki, oświaty i kultury pomorskiej oraz miłośniczce 
Pomorza.

Od szeregu lat nieprzerwanie w manifestach patriotycznych w Krojantach uczestniczy 
delegacja Klubu Związku Przyjaciół Pomorza Gdańskiego z ppłk. Wacławem Mikulskim na 
czele.

Podpułkownik Wacław Mikulski jako młody plutonowy podchorąży walczył w 
historycznej bitwie z Niemcami pod Kockiem w październiku 1939 roku. '

W stopniu podporucznika walczył w Powstaniu Warszawskim (1944 rok), najpierw w 
batalionie „Ruczaj”, a potem w II Batalionie Pancernym kpt. Golędzinowskiego ps. „Golski".

32 Związek Przyjaciół Pomorza wczoraj 1 dziś
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Ten kresowiak z Humania z Ziemią Grudziądzką związany jest nauką w Gimnazjum 
Matematyczno-Przyrodniczym im. Bolesława Chrobrego w Grudziądzu, które ukończył 
zdając m aturę w 1938 roku.

Pułkownikowi W. Mikulskiemu w jego działaniach na rzecz regionu pomorskiego w 
Związku Przyjaciół Pomorza oraz w Środowisku Pomorskim Światowego Związku Żołnierzy 
Armii Krajowej wiernie towarzyszy jego żona - Irena Siemieniewska-Mikulska, córka 
polskiego legionisty - majora Hieronima Piskorskiego, służącego i szkolącego saperów w 
twierdzy modlińskiej.

Pamięć o szarży pod Krojantami kultywowana jest przez Oddział Grudziądzki Związki 
Przyjaciół Pomorza. Wiceprezes Oddziału: Jerzy Stefan Szwarz i Helena Gruszecka - 
miłośnicy Ziemi Grudziądzkiej - co roku, dla upam iętnienia szarży organizowali liczne 
spotkania z kombatantami, wieczornice oraz wycieczki na pole bitewne. Prezes Oddziału 
Grudziądzkiego - Marian Gładyszewski sygnalizuje konferencję popularno-naukową z 
okazji szesćdziesięciololecia tej historycznej bitwy.

Bitwa pod Krojantami była inspiracją do wielu opowiadań, obrazów batalistycznych 
oraz scen filmowych, a w tym do filmu „Lotna” Andrzeja Wajdy.

Szarża pod Krojantami była epizodem wojny obronnej narodu polskiego. Ta bitwa o 
marginalnym znaczeniu taktycznym była niezwykła przez determinację i patriotyzm, już nie 
„ułanów - malowanych dzieci”, lecz synów Polski walczących o jej trwanie i o dobrą pamięć
o pułku grudziądzkim, i o sobie u kolejnych pokoleń synów i córek Polski.

współpraca: Genowefa Salczyńska, Irena i Wacław Mikulscy.
wykorzystano:

Aleksandra Walczak, „Ułani, malowane dzieci" (Nowości, 9. 09. 1994, s.3) 
Apoloniusz Zawilski, Bitwy polskiego września" , Łódź 1989 

Stanisław Grabowski, 18 Pułk Ułanów Pomorskich - Na straży Pomorza 1919-1939, Warszawa 1995.
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ŚWIADKOWIE WYDARZEŃ KATYŃSKICH

Zaczęło się od oceny sprawy katyńskiej przez niemieckiego profesora medycyny 
sądowej Alberta Ponsolda z oględzin grobów masowych w Katyniu, po zakończeniu działalności 
Międzynarodowej Komisji, z którą także zapoznał się prof.dr.hab. Stefan Raszeja działający także 
na odcinku etyki lekarskiej w Gdańsku, w osobistej rozmowie z profesorem Albertem Ponsoldem o 
jego działalności profesora medycyny sądowej w okresie wojennym 1939 -  1945.

Z relacji profesora Ponsolda wynika, że Hitler powołując międzynarodową komisję 
naukową do badań identyfikacyjnych z urzędu nie polecił prof. Ponsoldowi działanie z uwagi, że 
nie należał on do partii narodowo -  socjalistcznej jako jedyny z pośród niemieckich medyków 
sądowych. Badając wydarzenia katyńskie na podstawie oględzin i badań drzewek posadzonych na 
grobach pod względem przekroju poprzecznego drzewostanu rozpoznałw ich obrębie 5 słojów 
stanowiące odbicie ich 5 -  letniego rozwoju. Według pierścieni udało się rozpoznać, że drzewka 
dwuletnie były przesadzane i nie zdołały się zakorzenić, gdyż nie uchwyciły soków, bo były 
pierwszy raz posadzone przed 3 -ma laty, a więc wiosną 1940r. t.j. w tym czasie, kiedy Katyń 
znajdował się jeszcze w rękach rosyjskich. Należy zaznaczyć także, że odkryte dzienniki przy 
wydobytych ciałach oficerów polskich kończyły się w okresie kwiecień -  maj 1940r.
Tak więc obserwacje poczynione przez międzynarodową komisję ekspertów zostały potwierdzone 
przez profesora Ponsolda. Obok naukowych świadków sprawy katyńskiej byli także autentyczni 
Polacy przebywający w Generalnym gubernatorstwie.

Gdy Niemcy odkryli w roku 1943 groby oficerów Polskich pomordowanych w 
Katyniu -  kazali zgłosić się wszystkim Polakom w Wielkiej Parowozowni w Karsznicach.
Następnie po ich zgłoszeniu się, polecili wybrać jednego z pośród siebie jako delegata do Katynia. 
Wybór jednego delegata z pośród zgłoszonych pracowników parowozowni podczas tej zbiórki 
odbył się pod zamkniętym na klucz przez Niemców w jednej godziny.
W tym czasie wybrali z pośród siebie Hieronima Majewskiego, który 19 maja 1938 roku poznał 
swoją przyszłą żonę Danutę Domańską w Grudziądzu, maturzystkę Liceum Żeńskiego im. Marii z 
Billewiczów Piłsudzkiej w Grudziądzu.
Po tym wyborze jechało więc do Katynia 7 osób: dwóch z Łodzi, dwóch z Poznania oraz z Kalisza. 
Słowem w sumie było ich 7 osób. Lecieli z Poznania do Wilna, gdzie odbyło się tankowanie 
benzyny. W tym czasie urządzono im wspaniały obiad z polskim barszczem, po czym zawieziono 
ich do Smoleńska, gdzie każdemu z nich dano po Vi litra wódki. Po załadowaniu do wojskowych 
dzipów wywieziono ich 14 km. do Katynia. Było to 17-20 kwietnia 1943r. Po przyjeździe do 
Katynia zorientowali się dlaczego otrzymali wódkę. Niemcy oświadczyli im,że jadą po to, żeby 
zobaczyć: “ własnych Polskich oficerów pomordowanych przez Rosjan”. Gdy zajechali na miejsce 
groby były już rozkopane i wyglądały na dawne okopy, w których Rosjanie wrzucili ciała 
pomordowanych. Podczas tej bytności wyjmowali te ciała i dokładnie oddzielali wszystkie 
zidentyfikowane, znalezione przy zwłokach przedmioty. Obok nazwisk układali w specjalnych 
barakach na półkach te przedmioty. Pierwsze warstwy trupów na górze wyglądały jeszcze bardzo 
dobrze. Niżej natomiast już było błoto i nie tak dobrze zachowane ciała.
Niemcy sprawdzali, czy te młode drzewa na tych grobach miały zakorzenione w glebie korzenie, 
faktycznie były już wrośnięte.

Zatrudnieni Polacy dowiedzieli się, że podczas mordowania jeńców Polskich, trzech 
Białorusinółw z okolicy Kozielska podczołgało się i przyglądało całej tej masakrze. Jeńcy byli 
powiązani. Strzelano im w tył głowy i kopnięciem wrzucano do wykopanych dołów. Ofiary 
przywożone były pod plandekami. Między przyjeżdżającymi Polakami był sędzia Sądu 
Najwyższego o nazwisku Żeromski (jakiś k^zyn Stefana Żeromskiego ). Ta komisja była 
nazywana Komisją z nad obszaru Warty (Wefthegarf).
Hieronim Majewski oglądał dokładnie jednego oficera przy lekarzach -  kryminologach, którzy 
stwierdzili, że pomordowani są już trzy lata w ziemi. Hieronim Majewski, który wówczas mieszkał 
w Karsznicach relacjonował swojej żonie Danucie Majewskiej z domu Domańskiej, że Niemcy po 
ich powrocie z Katynia wozili uczestników wyprawy do Katynia po różnych przedsiębiorstwach.
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W Karsznicach mieszkał także Ukrainiec, który w czasie okupacji niemieckiej był volksdeutsclem. 
Gdy Polacy zajęli Karsznice, to Ukrainiec ten wstąpił do P P R, i donosił na Polaków do U.B. Gdy 
mieszkańcy zarzucali mu, że był volksdeutselem, to wyrażał się, cytuję:” dlaczego czepiają się 
jego? - Niech zainteresują się takim Hieronimem Majewskim”. Wówczas Hieronim Majewski trafił 
do więzienia na 5 łat, gdzie w  czasie tego okresu udało mu się skończyć rmmo wszystko wyższe 
studia. Sprawą tą zainteresowałem się swego czasu, gdy 2 stycznia 1996r. Oglądałem uroczystości 
rocznicowe w ł993r. w Katyniu podawane-przez środki masowego przekazu z ks. prałatem 
Peszkowskim, Kardynałem J. Glempem i Prezydentem L. Wałęsą. Wówczas przypomniałem sobie, 
że żona Hieronima Majewskiego Danuta, ijrieszkająca w  f950r. w  Tczewie starała się o pracę w 
Banku Rolnym w Tczewie, gdzie była innegowana w Sądzie w jaki sposób jej mąż Hieronim 
Majewski znalazł się w Katyniu w ł943r., kiedy Niemcy spowodowali odkopanie grobów z 
pomordowanymi jeńcami w Katyniu w roku 1943.
Jak wyglądały jej starania opracę w Banku Rolnym i i mdaguwanie jej wSądzie opisała w łiście do 
swojej szkolnej koleżanki z Grudziądza Ireny Pawłowskiej.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć o posiadanej przeze mnie unikatowej pieśni, którą 
śpiewali w Kozielsku tamtejsi więźniowie, cytuję:

"Ach nie odlatuj szara ptaszyno,
Skrzydełkiem rozpędź te czarne sny.
Ach nie odlatuj, bo mi łzy płyną,
Wygnańcem jestem również jak ty.
Z Ojczyzny, którą serca kochało,
Wygnany jestem w daleki świat.
Wszystko co miłe tam pozostało,
Z podobnym losem dzieli się brat.
ZbliżcpĄ-się czasy, żer nas wagony przewiozą,
Wszystkich do naszych chat.
Przy boku będą matki i żony,
A wtedy wszyscy jak jeden brat,
Wspominać będztem niewoli czas.
Chwile wieczorne z przeżytych dni.
Przylecisz ptaszę nad pola i lasy,
Mury klasztorne pozdrowisz mi. "

Warto iakże wspomnieć,że w Kozielsku, gdziemieścH się obóz j eiicó w wojennych 
przed Katyniem została wyrzeźbiona płaskorzeźba obrazu Matki Boskiej Zwycięskiej, przez artystę 
rzeźbiarza Tadeusza Zielińskiego na deseezce z drzwi starej cerkwi, w której mieścił się oddział 
obozu jenieckiego. Płaskorzeźba wywieziona została w 1943r. Przez płk. Adama Kosibę, jako dno 
kuferka. Poprzez Egipt, Bliski Wschód i Wiochy dotarła do Londynu i tam znajduje się w Polskiej 
Kaplicy Brompton Oratory.
Ponadto należałoby się podziełić ciekawostką, że wykonawca tej pięknej historycznej płaskorzeźby 
Tadeusz Zieliński, po latach przebywając w Krynicy Górskiej, ofiarował fotografię wyrzeźbionej 
tej płaskorzeźby Matki Boskiej Koziełskiej^iedykacją Łączniczce mojego VH -  ego Zgrupowania 
Armii Krajowej “Ruczaj” z Powstania Warszawskiego Helenie Dmochowskiej ps. “Dick” 
mieszkającej obecnie w Warszawie.
Dedykację tę pozwalam sobie przytoczyć w dosłownym tekście: “ Dedykuję dla Pani Heleny 
Dmochowskiej dlapamięcimile spędzonych ehwił w  Uzdrowisku w Krynicy fotografię 
płaskorzeźby, którą w 1941 roku wykonałem w trudnych warunkach.” Tadeusz Zieliński -  Krynica 
24.06.1980r.

Zebrał: W7acław Mikulski-ps. “Miki”. - Gdańsk.
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Od prawego baterią!
Anna Kowalczykowa

Artyleria, Artyleria 
Za baterią mknie bateria 
Pędzą konie niby smoki 
Aż się wzbija kurz w obłoki.
(A rtu r Oppman, O r-O t)

■ p  pisanie ma być ku pamięci żoł- 
I  nierzy, artylerzystów, walczą- 
1  \ J r  cych pod Kockiem i Wolą Gu­

towską w ostatniej bitwie września ro­
ku 1939. I nie tylko, a jeszcze wspo­
mnieniem miasta na wiślanej skarpie, 
które w tamtych odległych czasach by­
ło, zarazem moim i głównego tego pi­
sania bohatera, miastem szczęśliwej 
młodości.

Co prawda wówczas gdy Wacek Mi­
kulski zadawał szyku jako świeżo upie­
czony, po ukończeniu Szkoły Podcho­
rążych Artylerii w Włodzimierzu Wo­
łyńskim, kpr. pchor. 16 Pułku Artylerii 
w Grudziądzu, a ja chodziłam do gim­
nazjum im. Marii z Billewiczów Piłsud­
skiej, nie mieliśmy najmniejszego poję­
cia o własnym istnieniu. Spotkaliśmy 
się dopiero po wielu latach na Wybrze­
żu, posypani siwizną, w gronie gru­
dziądzkich przesiedleńców na zasa­
dzie: ja z  Grudziądza -  ty z  Grudzią­
dza, w cieple wspomnień, jak po wypi­
ciu gorącej herbaty w mroźny dzień. 
Bo nie da się wyrzucić z pamięci: 
wzgórza z wieżą Klimek, Błoni nad Wi­
słą z kawaleryjskimi paradami, „Kró­
lewskiego Dworu" na Rynku i szkolne­
go kościółka p.w. Ducha Świętego, sta­
rego jak świat, do którego chodziło się 
w niedzielę parami, mrucząc pod no­
sem, aby nie zgubić marszowego kro­
ku: całowała babka, całowała babka, 
całowała babka dziadka w nos, śli­
zgawki przy Prowiantowej i ulicy Le­
gionów biegnącej niczym aleja w kie­
runku Tarpna, z budynkami koszar ar­
tyleryjskich, Biblioteką i Muzeum z sa­
niami, którymi rzekomo uciekał Napo­
leon spod Moskwy.

Podpułkownik WP Wacław Mikul­
ski, akowiec, uczestnik Powstania War­
szawskiego, pseudonim „Miki", bata­
lionu „Ruczaj", walczącego w Śródmie­
ściu, nie jest łatwym rozmówcą. -  Masz

tu moją relację z  walk pod Kockiem  
i Wolą Gułowską. Tam jest wszystko, 
będziesz wiedziała, jak było. Wertuję 
więc po kilkakroć tę relację spisaną od­
ręcznie, wyraźnym pismem na 15 stro­
nach i czy wiem wszystko? Z precyzyj­
nie podawanych dat, nierzadko i go­
dzin wyłania się przebieg tamtych wo­
jennych dni, rozpoczętych dla kpr. 
pchor. Mikulskiego mobilizacją 
w dniach 25/26 sierpnia w Makowie 
pod Skierniewicami w Samodzielnej 
Nadwyżkowej Baterii Haubic, aż po 
dzień kapitulacji podjętej, decyzją gen. 
Franciszka Kleeberga dowódcy Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Polesie", 
w skład której Bateria Haubic działo- 
nowego kpr. pchor. W. Mikulskiego we­
szła 13 września, aby wziąć udział 
w bitwach, które na stałe wpisały się 
do historii walk żołnierza polskiego. ... 
Wykazaliście hart i odwagę w  masie 
zwątpień i dochowaliście wierności Oj­
czyźnie do końca. Dziś jesteśm y oto-

KPR. PCHOR. WACŁAW MIKULSKI

y
czeni, a amunicja i żywność są na wy­
czerpaniu... -  tak brzmiały słowa w po­
żegnalnym rozkazie gen. Kleeberga.

A jak było? ... w czasie walk S.G.O. 
„Polesie" gen. Kleeberga dysponowała 
bardzo małą liczbą dział, dlatego też 
nasza bateria haubic 100 m/m była 
wprost rozchwytywana na różne od­
cinki, tak, że  ja i moi podkom endni 
prawie nie mogli myśleć o wypoczyn­
ku, takim jak sen, gdyż nocą najczę­
ściej były zm iany stanowisk ognio­
wych, a w dzień wsparcie ogniowe. 
I jeszcze, tak było: szybki i skoncentro­
wany ogień huraganowy artyleryjski 
w g szkolnych wzorów: od prawego 
baterią oraz kośba polegająca na łado­
waniu i odpalaniu pocisków w  tempie 
He sił starczyło, jak gdyby na jakichś 
zawodach. A przecież słuchając tylko 
pojedynku artyleryjskiego, można by­
ło się od razu zorientować, jak pow aż­
ną i pokaźną przewagę ogniową posia­
dali Niemcy. To już końcowe dni 3,4, 5 
października -  cały czas do zmroku 
trwa ogień artyleryjski i... awans na 
plutonowego podchorążego Wacława 
Mikulskiego łącznie z pochwałą d-cy, 
por. Franciszka Pelca: za trafne wstrze­
lanie się i ustawienie całej baterii 
z  punktu  obserwacyjnego, na kierun­
ku -  od prawego baterią, spowodowa­
ne sprawnym obliczeniem i w ykona­
niem kom endy także dla całego działo­
nu, mającego stanowisko ogniowe 
umiejętnie zamaskowane na skraju la­
su. Ot, jak było.

Na kartkach Wackowej relacji prze­
wija się wzruszający motyw koleżeń­
skiej przyjaźni, braterstwa krwi. Każdy 
najmniejszy wycinek działań, podawa­
ny jest jakby w rozszerzeniu o najbliż­
szych towarzyszy broni. Nazwisko 
Zdzisława Wachowskiego, czy Zyg­
munta Manikowskiego, również jak on 
absolwentów Gimnazjum im. Chro­
brego w Grudziądzu i również pod­
chorążych 16 Pułku Artylerii są wciąż 
obecne na kartach relacji, jak wiele in­
nych nazwisk wymienianych z ogrom­
nym pietyzmem. Takie piękne żołnier­
skie: na dobre i na złe!

Zwykło się mówić o Wrześniu 39, ja­
ko o klęsce, ale słowo to nigdy nie 
przyćmi chwały polskiego oręża i bo­
haterstwa polskiego żołnierza. Czołem 
Wacku!■

30  Gwiazda Morza 17/2003
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PPŁK. W ST. SPOCZ. WACŁAW MIKULSKI
DZIAŁACZ KOMBATANCKI, SPOŁECZNY ORAZ PUBLICYSTA

Urodził się 12 stycznia 1918 r. Egzamin maturalny zdał w 1938 r. w Gimnazjum im. Bo­
lesława Chrobrego w Grudziądzu. Szkołę Podchorążych Rezerwy Artylerii ukończył w r. 
1939 we Włodzimierzu Wołyńskim. Zmobilizowany jako kapr. podchor. od 1.9.1939 r. 
został włączony z baterią haubic 100 mm do składu 50 Dywizji Piechoty pułk. Brzozy — 
Brzeziny w Samodzielnej Grupie Opracyjnej „Polesie” gen. Fr. Kleeberga.

Za celne kierowanie ogniem artyleryjskim, który zniszczył szereg czołgów oraz aut pan­
cernych wroga został awansowany na stopień plutonowego podchorążego.

Następnie walczy pod Wolą Gulowską oraz 
Kockiem. Po całkowitym zużyciu amunicji 
artyleryjskiej Dowódca Grupy „Polesie” gen. 
Fr. Kleeberg kapituluje. Plut. podchor. W. Mi­
kulski wydostał się z okrążenia i dociera do 
Warszawy, gdzie zatrzymuje się u rodziny.

Okres okupacji do wybuchu Powstania spę­
dza w Warszawie, zarabiając na utrzymanie 
oraz działa jako instruktor w podziemnych 
organizacjach AK, szkoląc przyszłych żołnie­
rzy. Służbowo podlegał Dowódcy Kompanii 
por. Zygmuntowi Manikowskiemu pseudo 
„Kosma

Wybuch Powstania nastąpił w dniu 
1.08.1944 r., Kompania „Kośmy” otrzymała 
zadania bojowe, które polegało na zdobyciu 
budynku przy Alejach Ujazdowskich nr 23 
(b. kwatera gen. Franza Kutschery). Na sku­
tek niedotarcia sekcji minerów z materiałem 
wybuchowym, akcja się nie udała i Kompa­
nia „Kośmy” rozpoczęła wycofywać się pod 
silnym ogniem nieprzyjaciela. Podczas tej ak­

cji Niemcy ostrzelali oddział „Kośmy”, ginie sam dowódca oraz 17 powstańców.
Dowództwo na pozostałymi przy życiu objął plut. podch. W. Mikulski ps. „Miki” . Na­

stępnie bierze udział w walkach pod „Małą Pastą” (czyli Centrala Telefoniczna), którą 
zdobyto ostatecznie w dniu 22/23 sierpnia.

Rozkazem Dowództwa A.K. oddział „Mikiego” został odkomenderowany na odcinek, 
gdzie u zbiegu ulic: Śniadeckich, 6 Sierpnia i Polnej znajd owały się 3 bunkry. W tym 
rejonie oddział ppor. „Mikiego” — W. Mikulskiego walczył na wysuniętych pozycjach do 
końca Powstania. Do niewoli oddział poszedł razem z por. „Mikim”.

Do kraju powraca w dniu 7 marca 1946 r., gdzie spotyka się z rodziną. Osiedla się w 
Gdańsku. Pracuje zawodowo w bankowości na kierowniczych stanowiskach.

W latach 1959-1961 kończy Studium Ekonomiki w Gdańsku.
Wacław Mikulski należy do grupy absolwentów, która zorganizowała środowisko gru- 

dziądzan w Gdańsku w r. 1974. Posiada szereg odznaczeń wojskowych oraz cywilnych.
Czesław Opałka
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IV. Z KORESPONDENCJI
Pptk Wacław MIKULSKI, absolwent Gimnazjum im. Chrobrego w Grudziądzu, 
podchorąży 16. Pułku Artylerii, Kleeberczyk, żołnierz AK, uczestnik Powstania 
Warszawskiego (batalion „Ruczaj”), pseudonim „Miki” pisze z Gdańska:

„Książka gen. Podhorskiego na nowo ożywiła wspomnienia - reminiscencje z bardzo 
zaangażowanego mojego udziału do końca w walkach u gen. Kleeberga pod Kockiem i Wolą 
Gulowską w S.G.O. "Polesie".[...] Tymczasem dla porządku przytoczą autentyczny rozkaz 
kapitulacyjny gen. Franciszka Kleeberga, który w nocy z 5. na 6. października 1939 r. 
odczytał nam na stanowisku ogniowym porucznik Franciszek Pelc, gdy jeszcze po podaniu 
kapitulacji Niemcom przez generała, całą noc do rana, Niemcy systematycznie bombardowali 
nasze stanowiska w lesie i oświetlali białymi rakietami. Cytują:

< Żołnierze! Z dalekiego Polesia, znad Narwi, z oddziałów które oparły się 
demoralizacji, zebrałem Was pod swą komendą, by walczyć do końca. Po walkach 
z Niemcami i bolszewikami chciałem iść najpierw na południe, gdy stało się to niemożliwe -  
nieść pomoc Warszawie. Warszawa padła nim doszliśmy. Mimo to nie straciliśmy nadziei, 
walczyliśmy dalej. Wykazaliśmy hart i odwagą w masie zwątpień i dochowaliśmy wierności 
Ojczyźnie do końca. Dziś jesteśmy otoczeni, a amunicja i żywność są na wyczerpaniu. Dalsza 
walka nie rokuje nadziei, tylko rozleje krew żołnierską, która jeszcze przydać się może... 
Przywilejem dowódcy jest brać odpowiedzialność na siebie. Dziś biorą ją  w tej najcięższej 
chwili -  każę zaprzestać walki, by nie przelewać krwi nadaremnie. Dziękują Wam za Wasze 
męstwo i Waszą karność, wiem, że staniecie, gdy będzie potrzeba. Jeszcze Polska nie zginęła 
i nie zginie!
Powyższy rozkaz przeczytać przed frontem wszystkich Oddziałów. Dowódca S.G.O. 
„Polesie ” w Hordzieszcze -  Krzywda. Kleeberg. 5 X 1939 r . , godz. 19.30 >

I  po tym w naszych sercach odezwał się wewnętrzny bunt. Nie mogliśmy w to 
uwierzyć. A gdy po latach w telewizji czy radiu słyszałem ten rozkaz, łzy nie dające się 
opanować płynęły same z oczu. Dla Twojej wiadomości i szacunku przytoczę kiedyś usłyszane 
motto życiowe po ostatniej bitwie września 1939 roku w S.G.O. „Polesie". Cytuję: 
„Szczególną czcią otaczamy postać Generała Franciszka Kleeberga, któremu zawdzięczam 
zarówno smak militarnego sukcesu w bitwie z Niemcami, jak i zbrojny opór dany drugiemu 
najeźdźcy na wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej. To dzięki talentowi dowódczemu gen. 
F. Kleeberga uniknąłem tragicznego losu wielu naszych kolegów zamordowanych w Katyniu, 
Charkowie i wielu innych miejscach na nieludzkiej ziemi. ”[...]

„Po zdaniu matury i ukończeniu Szkoły Podchorążych Rezerwy Artylerii 
w Włodzimierzu Wołyńskim (1 X  1939r. do 30 IV 1939 r.) moje kwalifikacje artylerzysty 
zostały pogłębione w Szkole Podchorążych Zawodowych Artylerii w Toruniu, a także w Pułku 
Manewrowym w Ostrów Komorowie oraz w czasie praktyki wojskowej w 16. P.A.L. 
w Grudziądzu (od maja do sierpnia 1939 r.). Otrzymałem przydział mobilizacyjny do 
Nadwyżkowej Baterii 16 P.A.L., która po uzbrojeniu w haubice 100 m/m ze Skierniewic 
nazwana została 16. Baterią Nadwyżkową Haubic z Grudziądza i cały szlak bojowy przebyła 
pod Kockiem, do 6 października 1939 r. Podczas wręczania przez ppłka Słupczyńskiego 
w Grudziądzu, w koszarach, dekretu mobilizacyjnego (...) wraz z podchorążym zawodowym 
Zdzisławem Wachowskim wypraszaliśmy aby nas pozostawiono w liniowej Baterii 16. Pułku 
Artylerii Lekkiej w Grudziądzu. Chcieliśmy bić się na miejscu, w swoim mieście. Nic to nie 
dalo. Wraz z innymi znalazłem się w Nadwyżkowej Baterii i potem walczyłem w kampanii 
wrześniowej aż do końca. ”

Pan Mikulski wraz z małżonką uczestniczy od wielu lat w Zjazdach Kawalerzystów, 
jest zawsze pod Krojantami, by oddać hołd poległym kolegom z 18. Pułku Ułanów.

Ppłk Jerzy URBANKIEWICZ, ał5isolwen\SPRK&w., prymus rocznikk 1935, oficer Pułku 
4. Ułanów Zaniemeńskich, żołnierz Ak , więzień sowieckich gułagów -  pisie z Lodzi:
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SPOTKANIE W BRANIEWIE
Odbyło się 12.04.2007 r. w tutejszym 16 Pomorskim Pułku Artylerii. Na 

zdjęciu siedzą: w środku -  gen. bryg. Stanisław Nałęcz-Komornicki (sekretarz 
Kapituły Krzyża Virtuti Militari przy Prezydencie RP -  Lechu Kaczyńskim), z 
prawej strony -  ppłk. 16 PAL w Grudziądzu z 1939 r., żołnierz gen. bryg. F ran­
ciszka Kleeberga z SGO „Polesie” pod Kockiem (1-6.10.1939 r.), powstaniec 
warszawski z 1944 r., Wacław Mikulski ps. „Miki” z Gdańska.

X

K A N C L E R Z  O R D E R U  W O JE N N E G O  
V IR T U T I M IL IT A R I 
P a n  g en . b ry g . w  st. spocz .
S ta n is ła w  N A Ł Ę C Z -K O M O R N IC K I

Jako żołnierz 16 Pułku Artylerii Lekkiej i uczestnik Powstania Warszawskie­
go, zwracam się z wnioskiem do Kapituły Orderu Wojennego Virtuti Militari o 
utożsamienie 16 Pomorskiego Pułku Artylerii im. gen. dyw. Emila Przedrzymir- 
skiego-Krukowicza z 16 Pułkiem Artylerii Lekkiej, którego byłem żołnierzem.

Historię i osiągnięcia 16 pułku artylerii udało mi się poznać dzięki częstym 
wizytom i utrzymywaniu ścisłych kontaktów z dowództwem i kadrą pułku przez 
co stwierdzam, że jednostka jest godna utożsamienia z 16 Pułkiem Artylerii Lek­
kiej oraz wyrażam zgodę na pełne przejęcie dziedzictwa mojego pułku.

P p łk  W a c ła w  M ik u lsk i
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Podpułkownik WACŁAW MIKULSKI ps.
Miki, żołnierz AK Okręg Warszawa, uczestnik 
Powstania Warszawskiego urodził się w  Hu­
maniu na Ukrainie dn. 12 I 1918. Po maturze 
zdanej w 1938 w Gimnazjum Matematyczno- 
Przyrodniczym im. B. Chrobrego w Grudzią­
dzu ukończył Szkołę Podchorążych Rezerwy 
Artylerii we Włodzimierzu Wołyńskim. Zmo­
bilizowany jako kpr. podchor. zawodowy od 
1 IX 1939 został włączony z baterią hałubic do 
składu 50 Dywizji Piechoty w Samodzielnej 
Grupie Operacyjnej „Polesie" gen. Franciszka 
Kleeberga. Walczył pod Wolą Gułowską, Krzywą oraz Kockiem. Po ka­
pitulacji wydostał się z okrążenia do Warszawy, gdzie przebywał całą 
okupację. Od połowy października 1939 pracował jako robotnik przy 
wyrobie bateryjek do latarek kieszonkowych, a od 1941 do wybuchu Po­
wstania Warszawskiego był przedstawicielem handlowym fabryki gilz 
i bibułek.

W maju 1942 został wprowadzony do konspiracji przez Zygmunta 
Manikowskiego ps. Kosma (kolegę z gimnazjum w Grudziądzu) i za­
przysiężony przez mjr. Czesława Dzięgielewskiego ps. Damian. Jako żoł­
nierz 2 kompanii por. „Kośmy" w Zgrupowaniu AK „Ruczaj" prowadził 
konspiracyjne szkolenia podchorążych, a po wybuchu Powstania War­
szawskiego, jako zastępca „Kośmy", następnie dowódca plutonu, brał 
udział w walkach o zdobycie budynku SS i policji przy Alejach Ujazdow­
skich nr 23, w walkach o „Małą Pastę" (centrala telefoniczna). Po zdoby­
ciu „Małej Pasty" pluton ppor. „Mikiego" został odkomenderowany do
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III Batalionu Pancernego kpt. „Golskiego" -  Stefana Golędzinowskiego
i do końca Powstania walczył na wysuniętych pozycjach strategicznych. 
Wacław po upadku Powstania przebywał w obozach jenieckich, skąd 
powrócił dn. 7 III 1946 i od 16 VII tr. zamieszkał w Gdyni wraz z żoną 
Ireną i dwuletnim synem.

W latach 1959-1961 ukończył Studium Ekonomiki Przemysłu 
w Gdańsku. Przed odejściem na emeryturę w 1978 pracował w Narodo­
wym Banku Polskim w Gdańsku. Jeszcze w latach pięćdziesiątych ubieg­
łego wieku był inwigilowany przez Urząd Bezpieczeństwa.

Podpułkownik W. Mikulski aktywnie działał w Środowisku Pomor­
skim Światowego Związku. Żołnierzy AK Okręgu Gdańskiego, w Związ­
ku Przyjaciół Pomorza, od szeregu lat uczestniczył w Grudziądzu 
w  Zjazdach Kawalerzystów, by oddać hołd poległym pod Krojantami 
żołnierzom 18 Pułku Ułanów.

Został m.in. odznaczony Medalem Wojska (trzykrotnie), Krzyżem 
Armii Krajowej, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
a ostatnio Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Honorowy oficer 16. Pomorskiego Pułku Artylerii zmarł 11 VIII2008
i spoczywa w rodzinnym grobowcu na cmentarzu przy ul. Czyżewskie­
go w Gdańsku-Oliwie.

Elżbieta Skerska
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W HOŁDZIE 
PŁK. WACŁAWOWI MIKULSKIEMU

Smutno gdy ktoś bliski odchodzi, 
Poraża pustka przestrzeni,
Trudno pogodzić się z faktem,
Że stało się i nic się nie zmieni.

Zamknął się etap życia,
Otwiera się przestrzeń nieznana, 
Rozpacza żona, najbliżsi,
Grono przyjaciół stroskane.

Ty zaś nieczuły na płacze,
Głuchy na jęki, wzdychanie,
Twój statek przybił do portu,
Gdzie dom Twój nowy, mieszkanie.

Żyłeś szlachetnie, uczciwie, 
Ojczyźnie swej wiernie służyłeś, 
Jak matkę Polskę kochałeś,
Zawsze posłuszny jej byłeś.

Wędrówka dziś końca dobiegła 
Wśród krętych dróg i bezdroży, 
Zmęczony odpoczniesz nareszcie 
Pośrodku niebiańskich przestworzy

Niech Cię ta ziemia utuli 
A watr pieśń rzewną zaśpiewa, 
Niech Bóg za wszystko nagrodzi,
Z honorem wprowadzi do Nieba!

Gdańsk, 13 sierpnia 2008 r.
Teresa Zajewska
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THE Poles w ere the real heroes 
of the Enigm a saga, only for 
them  to be insu lied  by fataous 
Hes in the film Enigm a to the 
effect th a t a  Pole a t Bletchley 
Park  was a spy for the G erm ans. 
Now the new film C harlo tte  Gray 
continues the  conspiracy of ,  
silence abou t a  real Poiish 
secre t agen t who acted  for the 
B ritish  Special O perations 
Executive in France.
Daily Mail film reviewer 
C hristopherT ookey  would have 
us believe th is new film is ‘in the 
sam e encouraging trad itions as 
iast yea r’s E n igm a. ..rem inding  
us of the astonishingly  brave 
B ritish  women who lived and 
died behind enem y lines during 
World War II’. 'v .
The spa te  ofTV  docum entaries 
in the  p as t th ree m onths about 
SOE m entioned various female 
agents including O dette Sansom, 
b u t possibly the m ost successful 
— w ith the strangest life story  — 
has been given no recen t 
publicity recently  in  the 
B ritish m edia.
C ountess K rystyna Skarbek, 
la te r  known as Christinc 
G ranville, was born in Poland in 
1915 and acted  as a  couricr for 
the Poiish R esistance in 1939/40.

She w orked for th e  B ritish  SOE 
froin 1945 to  1945 a n d  was tiie 
first woman a g e n t to  be dropped 
in to  F rance flroin AJgiers.
She actcd  as a co u rie r  and 
a ssis tan t to L ie u te n a n t Colonel 
Francis C am m aerts  (codenam e 
Roger). In 1944, she  
courageously o rgan ised  the 
escape of C am m aerts  and two 
o ther agents frora a G estapo 
prison in the S o u th  of France 
singlehanded. In la te  1944, she 
liaised w ith th e  F rench  m aąuis  
in the  Vercors a re a , a id ing  the 
A m ericans in  th e ir  advance 
in to  France.
When the w ar ended , she was 
aw arded the G eorge Medal, the 
OBE an d  the Groix de G uerre. 
She mkis said  to  be Churct(iH's 
favouVite spy. ,
This year, the w hole o f B rila in  
will be ce leb ra tin g  th e  Q ucen’s 
Jubilee, b u t who in  B rita in  will 
recall how 50 years ago Krystyna 
Skarbek  was m u rd e red  in 
London.
At her k iller’s tr ia l. i t  w as sta ted  
th a t K rystyna w as a gallan t lady 
who had ren d e re d  services to her 
adop ted  coun try  w hich we would 
never forget, b u t it wou!d app^ar 
th a t B rita in  has a  sh o rt mempry.
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Toruń, 23 V 2007 r.

Państwo
Irena i Wacław Mikulscy 
ul. Kartuska 72 m. 6 
80-818^dynia

Szanowni Państwo !

W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej serdecznie dziękuję za życzenia 
świąteczne.

Dziękuję także za dołączony do listu artykuł o Krystynie Skarbek, który 
został umieszczony w jej aktach osobowych, w teczce o sygn. 165-K/Zagr. 
Biografia Krystyny Skarbek (zam. Giżycka) została opublikowana w tomie I 
„ Słownika biograficznego kobiet odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti 
Militari”, pod redakcją Elżbiety Zawackiej.

Dn. 19 IV br. w Warszawie odbyła się podniosła uroczystość odsłonięcia 
pomnika gen. Marii Wittek. Jego fundatorką jest Pani Profesor. Wkrótce prześlę 
Państwu sprawozdanie z tej uroczystości.

Pracujemy nad sporządzeniem listy kobiet, które zginęły w czasie II 
wojny światowej. Chodzi nie tylko o kobiety poległe na frontach, ale także i te. 
które zmarły z powodu różnego rodzaju represji okupanta. Czy możemy liczyć na 
Państwa pomoc w ewentualnym przesyłaniu materiałów źródłowych na ten 
temat? Będziemy zobowiązani za przesyłanie ich na adres Fundacji'

Przesyłam życzenia zdrowia i serdeczne pozdrowienia od Pani gen. Elżbiety 
Zawackiej.

Z wyrazami szacunku, i poważania
........ ..

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Toruń, 13 X2008 r. 1 t

Pani
Irena Mikulska 
ul. Kartuska 72 m. 6 
80-818 Gdańską

Szanowna Pani !

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci Małżonka Pani 
śp. ppłk. Władysława Mikulskiego.

W imieniu Pani generał Elżbiety Zawackiej, Zarządu Fundacji i pracowników 
przesyłam Pani i Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia.

Hołdem złożonym pamięci Zmarłego będzie opublikowanie w kolejnym 
„Biuletynie” Jego biogramu.

Łączę pozdrowienia i wyrazy głębokiego szacunku.

Z poważaniem 

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Toruń, 9 I 2009

Pani
Irena Mikulska 
ul. Kartuska 72 m.6 
8 0 -8 1 8  Gdańsk

Szanowna Pani Ireno !

W imieniu Pani gen. prof. Elżbiety Zawackiej, Zarządu Fundacji i 
pracowników składani Pani wyrazy głębokiego współczucia.

Zgodnie z obietnicą przesyłam w załączeniu „Biuletyn” Fundacji, w którym 
został opublikowany biogram nieodżałowanego Pułkownika śp. Wacława 
Mikulskiego.

Do listu dołączyłam 4 egzemplarze, aby mogła Pani przekazać je bliskim. 
Jeżeli zajdzie taka potrzeba, to doślę kolejne egzemplarze.

Dziękuję także Pani za uzupełnienie danych biograficznych śp. Małżonka. 
Jednocześnie życzę Pani w imieniu Pani Generał i Fundacji wszelkiej 
pomyślności i zdrowia w 2009 roku.

Łączę pozdrowienia

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Krzyże , medale i legitymacje Wacława Mikulskiego „Miki”

K o m b a ta n t  Z B O W iD  w  G d a ń s k u  le g it . 0 0 7 5 8 4 2  w y d . 1 3 . 0 9 .1 9 8 4  r

Z w ią z e k  In w a l id ó w  W o je n n y c h  le g it . n r  1 4 8 4  II g r u p a  c z ło n e k  z w y c z a jn y

M e d a l  z a  W a r s z a w ę  1 9 3 9 - 1 9 4 5  le g it . 6 5 - 7 6 - 7 2  w y d . 1 7 . 0 2 . 1 9 7 6  r

s re b r n y  m e d a l  „ Z a s łu ż o n y m  n a  P o lu  C h w a ły ” le g it . 8 8 6 - 7 6 - 4 8  w y d . 2 8 . 0 7 . 1 9 7 6  r

m e d a l  Z w y c ię s t w a  i W o ln o ś c i  1 9 4 5  le g it . 8 3 - 7 6 - 1 5  w y d . 2 1 . 0 2 . 1 9 7 6  r

K r z y ż  K a w a le r s k i  O r d e r u  O d r o d z e n ia  P o ls k i le g it . 1 6 9 - 7 8 - 4 0  w y d . 1 5 . 0 2 . 1 9 7 8  r

b r ą z o w y  m e d a l  „ Z a  z a s łu g i  d la  o b r o n n o ś c i K r a ju ” le g it  B - 2 3 4 5 9 6  w y d . 1 0 . 1 0 .1 9 8 0

m e d a l  „ Z a  u d z ia ł  w  W o jn ie  O b r o n n e j  1 9 3 9 ” le g it . 9 9 - 8 2 - 4 8  M W  w y d . 0 7 . 0 4 .1 9 8 2

w a r s z a w s k i  K r z y ż  P o w s t a ń c z y  le g it  6 0 - 8 2 - 5 7 K  z  1 4 . 0 7 .1 9 8 2  r

K r z y ż  P a r ty z a n c k i  le g it . 3 6 0 - 8 3 - 6 7  w y d . 1 6 . 0 3 .1 9 8 3  r

M e d a l  „ R o d ło ” le g it . 2 8 - 8 6 - 5 4  M R  w y d . 0 4 . 0 8 . 1 9 8 6  r

K r z y ż  O f ic e rs k i O r d e r u  O d r o d z e n ia  P o ls k i le g it . 1 8 1 - 2 0 0 6 - 4 2  w y d . 1 1 . 1 1 .2 0 0 6  r

66



67



68



69



70



71




